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Poznań, 21 maja. Prowadzimy dalój sprawozda­
nie z rozpraw nad wnioskiem polskim na posiedze­
niu pruskiój izby poselskiej z d. 11 maja.

Po panu Stablewskim otrzymuje głos poseł San- 
ger, niemiecki obywatel ziemski z nadnoteckiój oko­
licy i zaczyna od podziękowania mówcom poprze­

dnim za umiarkowanie i spokojność z jaką drażliwą 
a tę kwestyą traktowali, w czóm ich sam także chce 
J naśladować. Lubo występuje jako ich przeciwnik, 

nie może się wstrzymać od wynurzenia współczucia 
dla sprawy, którój bronią. Stanowisko przecież, ja­
kie zajmują posłowie polscy, tak jest różne od sta­
nowiska większości izby, że porozumienie niepodo- 
tae. Różnica ta płynie z różnego zupełnie pojmo­

wania artykułów traktatu wiedeńskiego, narodowość 
„polską gwarantujących. I słowa rozmaitych oświad­
czeń królewskich muszą być inaczój rozumiane niźli 

je Polacy tłómaczą. Mówca stara się wykazać, że 
w słowach tych niesposób dopatrzyć zamiaru przy­
znania W. Księstwu Poznańskiemu stanowiska odrę­
bnego od innych prowincyi państwa. Co do sporu 
o nazwę języka krajowego, robi uwagę, że w komi- 
syi utrzymywano ze strony polskiój, jakoby językiem 
krajowym w W. Ks. Poznańskióm był język polski, 
tymczasem jest on nim tylko obok języka niemiec­
kiego. Mówca przebiega dalój historyą wewnętrzną 
W. Ks. Poznańskiego od czasu okupacyi i przyznaje, 
że niejedno od tego czasu się zmieniło. Leży to 
wszelako już w zwrocie sprowadzonym przez wy­
padki r. 1831, już w zmienionym stosunku ludności 
na korzyść niemieckiego żywiołu. Mówca przyznaje, 
że różne pojedyńcze skargi są uzasadnione, zaprze­
cza jednak systematycznego upośledzenia polskiój na­
rodowości i języka. Zresztą uciążliwości, o które 
Polacy się skarżą, nie rozciągają się na całą pro- 
wincyą; w bydgoskim mianowicie departamencie re- 
jencyjnym nie słychać nic o podobnych skargach. 
Porównanie W. Księstwa ze Szlezwig-Iłolsztynem cał- 
kiórn nietrafne, zdaniem mówcy, bo Holsztyn od wie­
ków odrębnóm jest Księstwem do Rzeszy niemieckićj 
należącóm. Przyznania więc takiego stosunku udziel- 
ności* i odrębności dla W. Ks. Poznańskiego, nigdy 
Polacy od pruskiego sejmu oczekiwać nie powinni.

Z kolei przychodzi do głosu poseł gnieźnieński, 
Libelt i w te przemawia słowa:

„Panowie 1 Kiedy interesa dwóch narodowości stoją 
w sprzeczności ze sobą, niewdzięczną jest. rzeczą 
bronić praw jednej naprzeciw drugiój. Tóm niewdzię- 
czniejszą to być musi, kiedy jedna narodowość, na­
rodowość panująca, z całą przewagą siły podążając 
do mniemanego wysokiego celu politycznego, drugą 
narodowość, narodowość ujarzmioną, usiłuje wyprzeć 
z organizmu państwa jako żywioł mu obcy, gdy 
tymczasem ta ostatnia tylko na prawo, i to na prawo 
bezsilne odwoływać się może. Niewdzięczną w ogóle 
jest rzeczą bronić praw języka, które tak silnie 
z istotą plemienia, z narodowością, są związane, prze­
ciw nadużyciom, które mają na celu bezustannie ście­
śniać ruch języka, nie w kołach familijnych lub w ży­
ciu towarzyskióm wprawdzie, lecz w publicznóm one- 
goż użyciu.

„Słyszeliśmy co tylko od poprzedniego mówcy, 
że położenie rzeczy, jakie w Holsztynie i Lauenburgu 
zachodzi, zupełnie odmiennej jest natury od położe­
nia rzeczy w W. Ks. Poznańskióm. O to przecież 
nie chodzi wcale, czy obecny stosunek między rzą­
dem duńskim, a temi niemieckiemi księstwami od r. 
1853 dopiero powstał a dawniój był inny; tylko o to, 
że ciemiężenia niemieckiego języka i niemieckiego 
żywiołu w tych księstwach zupełnie są odpowiednie 
tym, jakich w W. Ks. Poznańskióm .język polski do- 
znaje. .

„W ogóle nie chodzi w obecnym wniosku o prawa 
języka jakiego zgasłego narodu, po kraju jakim roz­
rzuconego, któryby swe historyczne tradycye i wie­
dzę swych praw zatracił; nie chodzi tu o prawa ję­
zykowe odłamów ludności, które kolonizując się, oj­
czyznę swą porzucają, w obcym osiadają kraju i kraj 
ten za nową swą ojczyznę przyjmują, lecz chodzi tu 
o oderwaną od swój ogromnój całości część wielkiego 
narodu, który miał tysiącletnią historyą, historyą, 
która pełną chwały i cywilizacyjną zwać się może; 
o naród, który jeszcze pod koniec zeszłego stulecia
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był niepodległym, który jeszcze przed trzema wie­
kami przez nadanie lenności elektorowi brandenburg- 
skiemu węgielny kamień do dzisiejszój wielkości Prus 
położył. Wszystkie te wspomnienia, panowie, wzbu­
dzają w nas nie miłe i bolesne uczucia, gdy się wi- 
dzim zmuszeni praw naszego języka w obec was bro­
nić, a to tóm więcój, że ta część Polski koronie pru­
skiej przypadła, nie na łaskę lub niełaskę zwycięzcy 
zdana, lecz w skutek; ugody zawartój w traktacie 
Wiedeńskim, zwłaszcza; że Polacy przez żadnego peł­
nomocnika traktatu tego nie podpisali.

„Panowie! Jeżeli występujemy przed wami jako 
zastępcy polskiój ludności W. Ks. Poznańskiego, i to 
z rodzajem Wielkiój Karty w ręku, na którój układy 
z roku 1815 są zapisane, i z obietnicą z roku 1842, 
którą król obecnie teraz panujący nasze prawa po­
twierdził, jeżeli występujemy świeżóm poparci oświad­
czeniem, że to co obiecane., wiernie dotrzymane być 
musi, to zdaje nam się, ż<3 jesteśmy w prawie zawe­
zwać waszój pomocy, ażebyście ten nasz wniosek, 
tak jak od nas jest podany, przyjąć chcieli. Wnio­
sek ten nie zmierza w ogóle do niczego innego, jak 
do bronienia praw języka. Jeżeli się zważy, że nie 
żądamy żadnych materyalnych korzyści dla tego kraju, 
żadnych praktycznych celów i praw, lecz domagamy 
się jedynie abstrakcyjnego, jeżeli wolicie idealnego 
prawa języka, możecie panowie stąd wnosić, w ja­
kiem niebespieczeństwie sprawa ta u nas w rzeczy 
samej się znajduje. Zaiste, jest niebespieczeństwo, 
bo doczekamy się tój chwili, jeżeli te ograniczenia 
dłużój potrwają, że język polski, lubo nam między- 
narodowemi układami i królewskiemi obietnicami 
przyrzeczony, zupełnie ze szkół i publicznego życia 
wyparty zostanie. To niebespieczeństwo spowodowa­
ło nas właśnie do podani* wniosku obecnego na te- 
gorocznóm posiedzeniu sejmowem. Jeżeli komisy», 
zaleca wam, panowie, przejść nad wnioskiem tym, 
który o istnieniu lub zagładzie polskiego języka ma 
stanowić, do porządku dziennego, to tylko tóm da się 
wytłómaczyć, że komisya nie mogła sobie uprzytomnić 
grożącego nam niebespieczeństwa, że było jój niepo­
dobnym postawić się w położeniu, wr którórn my się 
znajdujemy. Można bowiem było być zdania, że le­
ży w interesie państwa osiągnąć jedność i co do ję­
zyka w całym kraju, można dalój było i tego być 
zdania, że język polski powinien po wyrzeczeniu się 
swego wyłącznego stanowiska w niemieckim żywiole 
zniknąć, ażeby tym sposobem ludność wzięła udział 
w dobrodziejstwach i korzyściach publicznego i nau­
kowego życia. Aleć, panowie, co do pierwszego, ro­
zumiem , że światłemu i sprawiedliwemu rządowi nie 
jest dozwolone dążyć do tój jedności przez łamanie 
traktatów i obietnic; nie powinien on burzyć dzieła 
narodowości tego ludu, którego przez owe traktaty 
pod swą opiekę przyjął. Co się zaś tyczy korzyści 
materyalnych, które bez zaprzeczenia są niemałe, 
tych się nie wyrzekamy; lecz nigdy nie będziemy się 
starać o ich nabycie z poświęceniem naszych praw 
narodowych, a zwłaszcza prawa do naszego narodo­
wego języka.

„Panowie! ¡Przechodząc do samegoż wniosku ty­
czącego się polskiego języka, zbyteczną jest prawie 
wskazywać wam bliżój wartość, jaką wniosek ten ma 
dla polskiój ludności prowincyi. Wiedza o możności 
poruszania się w narodowym języku we wszystkich 
gałęziach życia publicznego, jest tak słodką, że mo- 
żnaby ją uważać za jedyną pociechę w nieszczęściu, 
jakie spotkało naród, który swą polityczną samodziel­
ność utracił. Nie wchodzę w dalsze szczegóły wnio­
sku samego. Ma on, o ile mi się zdaje, dwa główne 
cele, które pojedyńczo rozbierać trzeba: Dąży do 
strzeżenia i pielęgnowania interesów języka polskie­
go, najpierw jako języka, wykładowego, późniój także 
jako języka urzędowego.

„Będę się starał rozwinąć bliżój powody do pier­
wszego punktu, tyczącego się języka polskiego, jako 
języka wykładowego, nie wchodząc jednakże w dro­
biazgi; radbym mianowicie bliżój udowodnić syste­
matyczność, albowiem komisya wasza, panowie, 
tym wyrazem najwięcój się zgorszyła, w ogranicza­
niu języka polskiego, jako języka wykładowego. 
Mniemam w ogóle, że nie słuszną jest obrażać się 
o wyraz, którego prawdziwości przecież zaprzeczyć
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się nie da. Systematyczność w wypieraniu języka 
w ten sposób rozumiemy, że wypływa ona z systemu 
jaki rząd przyjął,_do wyrugowania polskiego żywiołu, 
języka, powoli z prowincyi. Skoro się w tój mierze 
jakiekolwiek ograniczanie przyzna, w bezpośrednióm 
następstwie także i systematyczne ograniczanie przy­
znać wypada: gdyż, albo było dążnością rządu, ży- 
wiół polski w języku, czyli polską narodowość!^ w W. 
Ks. Poznańskióm utrzymać i pielęgnować, a natenczas 
nie jest podobnóm, aby ograniczenia;; tego rodzaju 
miały miejsce; albo ograniczenia te są udowodnione, 
a wtedy bezwątpienia można wnioskować, że rząd 
zamiar swój zmienił i przeszedł do -powolnego i 
względnego usuwania polskiego języka, które przez 
pośpiech i niecierpliwość władz administracyjnych 
bezwzględnóm się stało. W chwili wydania patentu 
okupacyjnego w r. 1815 użyv#no, o czóm także 
mówca poprzedni, który co tylko trybunę^opuścił, 
wzmiankował, po wszystkich szkołach, tak po ele­
mentarnych, jak i wyższych miejskich, a nawet w ly- 
ceum poznańskióm, gdzie ludność jeszcze w przewyż­
szającej liczbie polską była, języka polskiego, jako 
języka wykładowego, niemieckiego zaś języka tylko 
jako przedmiotu naukowego uczono. Ten system 
trwał aż w dwudzieste lata. Dopiero zdaje się wr r. 
1822 zrobiła po raz pierwszy rejeneya poznańska 
ministerstwu Hardenberga przedstawienie, mające 
na celu rozprzestrzenienie języka niemieckiego. Wy­
szedł na to reskrypt ministerstwa oświecenia z dnia 
13 grudnia 1822, który już do wiadomości wysokiój 
iżby podanym został. Reskrypt ten jest tego rodzaju, 
że już w nim samym upatrywałbym dostateczne umo­
tywowanie wniosku Bentkowskiego względem języka 
polskiego. Zawiera on nie tylko najsprawiedliwsze 
zasady co do praw języka polskiego, prowincyi poz­
nańskiej zapewnionych, ale nadto najzdrowsze poli- 

| tyczne i pedagogiczne zasady. Pomijam pierwsze i 
przypomnę panom tylko ostatnie zdanie rozporzą­
dzenia ministeryalnego zr. 1822: „Jeżeli się szczerze 
pragnie skutecznie pracować nad wykształceniem 
polskiego narodu, da się to zawsze najpewniej usku­
tecznić za pomocą jego własnego języka; interes zaś 
rządowy będzie dostatecznie opatrzony, jeżeli nie­
miecki język tylko jako przedmiot naukowy do każ- 
dćj polskiój zaprowadzi się szkoły i jeżeli na to zwa­
żać się będzie, ażeby dzieci przed opuszczeniem 
szkoły nabyły w nim biegłości.“ Muszę jeszcze na 
to zwrócić uwagę, że wyrażenie „naród polski“ uży- 
wanóm było w r. 1822, co owe czasy w istocie cha­
rakteryzuje. Dziś obrażanoby się podobnóm wyraże­
niem; tak się to czasy zmieniły l W owym czasie, za 
czasów ministerstwa księcia Hardenberga, uważano 
ten kawał ziemi za część kraju polskiego koronie 
pruskiój przypadłego," a ludność tój ziemi za naród 
polski.

„Niebawem nastąpiła zmiana. Trzeba tu przy­
jąć, że dawniój wcale się me starano po szerzenie 
języka niemieckiego, kosztem polskiego, i. o zastępo­
wanie w wykładzie nauk polszczyzny przez niem­
czyznę,, żądano tylko, żeby język niemiecki był przed­
miotem naukowym w każdój polskiój szkole i zważa­
no na to, ażeby uczniowie opuszczający szkołę do­
prowadzili w niurdo biegłości. Wkrótcefpotćm, jak 
już wspomniałem, odstąpiono od tej zasady, usiłując 
językowi niemieckiemu szersze otworzyć pole przez 
nakaz, aby w wyższych klasach przedmioty naukowe 
w niemieckim języku były wykładane. W najpier- 
wszych latach ciągłe zachodziły zażalenia ze strony 
sejmu prowincyonalnego Poznańskiego przeciwko temu 
rozporządzeniu; odwołuję się zwłaszcza na sejmy 
prowincyonalne z lat 1828, 1834, 1837 i 1841.

„Dopiero wr. 1842, zaraz po wstąpieniu na tron 
teraz panującego króla, nastąpiła pomyślna zmiana 
co do praw języka polskiego jako języka wykłado­
wego. Okazano wtenczas szczery zamiar, wprowa­
dzenia w pewną równowagę praw obudwóch języków 
krajowych, niemieckiego i polskiego; nie chcąc obra­
żać interesów polskiój ludności, umyślono z drugiój 
strony, podać jej sposobność do wykształcenia się 
w niemieckim języku. Główne zasady tego regula­
minu są zawarte w sprawozdaniu i brzmią: „Z ter- 
cyą po gymnazyach ustaje wykład polski i zaprowa­
dza się w sekundzie i prymie głównie język niemiecki



jako język wykładowy, lecz i tam przeplatając, tak 
źe klasycy częścią w języku polskim, częścią w nie­
mieckim wykładać i tłómaczyć się będą“. Już w r. 
1855 nastąpiła rewizya planu nauk, która spowodo­
wała zmiany w regulaminie z r. 1842. Ówczesny 
minister oświecenia Raumer wydał rozporządzenie pod 
datą 31 marca 1856, w któróm zmiany regulaminu 
z r. 1842 bliżój określone zostały. Miały one na 
celu większe ścieśnienie polskiego języka jako języka 
wykładowego. Nie z tercyą, lecz już z kwartą miał 
wykład polski ustać, a w trzech najniższych klasach 
łatwy przedmiot, jeografia w połączeniu z historycz- 
nemi objaśnieniami, w języku niemieckim być udzie­
lany, również dzieła klasyczne łacińskie w tymże ję­
zyku wyłącznie miały być tłómaczone i objaśniane. 
Sądzę, panowie, że tu leży oczywiście powrót do da­
wniejszych rozporządzeń i zasad, które w odprawie 
sejmowój z r. 1832 dla języka polskiego, jako dla 
języka wykładowego, tak były niekorzystne. Ukazało 
się jeszcze jedno rozporządzenie pod datą 8 grudnia 
1858, które nawet dla szkół elementarnych w wyż­
szych klasach niemiecki język za język wykładowy 
przepisuje, a nawet w niższych klasach tychże szkół 
zalecą częściowo podobnież postępować.

„Że to jest systematyczne wypieranie języka pol­
skiego, mniemam, że przyjąć mogę. Muszę wszelako 
przytóm na dwie jeszcze rzeczy waszę uwagę, pano­
wie, zwrócić. Najprzód na regulamin Eichhorna z r. 
1842, ułożony przez komisyą, którą minister Eich­
horn wysadził, a do którój pod przewodnictwem ów­
czesnego naczelnegą. prezesa prowincyi, hr. Arnima, 
powołano nietylko znakomitych nauczycieli i rekto­
rów z W. Ks. Poznańskiego, ale i najznamienitszych 
właścicieli dóbr, którzy się językiem i oświatą zaj­
mują. Okazano zatóm wówczas szczery zamiar, by 
zastępcy i narodowe organa polskiój ludności jój in­
teresu przestrzegać mogli.

„W całkiem inny sposób powstał reskrypt Rau- 
mera z dnia 31 marca 1856 r. Ten reskrypt w ta- 
kiój trzymany był tajemnicy, że kiedy wnioskodawca 
poseł Bentkowski, wówczas z okoliczności obrad nad 
budżetem ministerstwa oświecenia ministra Raumera 
się zapytał, czy wie o tóm rozporządzeniu, tenże za­
parł i wtenczas dopiero przyznał, kiedy mu reskrypt 
przeczytano. Zawarte w nim zmiany, które tak zna­
cznie używanie języka polskiego za język wykładowy 
ścieśniają, nie są utworem jak dawniój wysadzonćj 
komisyi, lecz miały powstać, jak sprawozdanie świad­
czy, na wniosek dyrektora gymnazyum Maryi Mag­
daleny, który kolegium szkólne za swój przyjęło, 
i królewskiemu ministeryum do potwierdzenia prze­
łożyło. Dopieroż jeżeli się przejdzie z gymnazyów 
do szkół elementarnych i zwróci się uwagę na re­
skrypt rządowy z dnia 8 grudnia 1858 r., który na­
wet z szkół miejskich język polski jako język wy­
kładowy z wyjątkiem wykładu religii wyklucza, toć 
trudno nie przyznać, że cofnięto się znacznie w pie­
lęgnowaniu języka polskiego, a z drugiój strony zro­
biono znaczny postęp w dążności do zniemczenia pro­
wincyi. Dodajmy, że się starają reskrypt ten i na 
żeńskie rozciągnąć szkoły, i że w seminaryach na­
uczycielskich katoliccy i polscy nauczyciele jedynie 
za pośrednictwem niemieckiego języka ukształcenie 
swe odbierają. Zestawiwszy to wszystko z różnemi 
pojedyńczemi zajściami, które sprawozdanie komis- 
syine tak obszernie wylicza, zaprzeczyć się nie da, 
że systematyczne rugowanie języka polskiego w isto­
cie ma miejsce. Porównajcie, panowie, regulamin 
z roku 1842 i reskrypt ministeryalny z roku 1856, 
a zobaczycie w oczy bijącą zmianę; podobnież re­
skrypt Hardenberga z roku 1822 i rozporządzenie 
rejencyjne z roku 1858. Przeczytawszy, przekonacie 
się o ogroinnój różnicy pomiędzy czasem dawniejszym 
a obecnym.

„Byłbym może sobie pozwolił, specyalne podać 
wnioski co do sposobu w jaki możnaby zażaleniom 
polskiej ludności praktycznie zaradzić i jak najwła- 
ściwiój dałoby się zapewnić opiekę i poszanowanie 
polskiemu językowi jako językowi wykładowemu. 
Oświadczenie wszelako przez komisarza rządowego 
z ministerstwa oświecenia, zamieszczone na stronie 10. 
sprawozdania komisyi zwalnia mnie od tego. Brzmi 
ono jak następuje:

„Po oświadczeniu zastępcy ministerstwa oświe­
cenia, że zasada jaka w reskrypcie z dnia 
13 grudnia 1822 sprawie szkolnój za podstawę 
służyła, i dziś jeszcze w nieosłabionój trwa 
mocy itd.

„Pan komisaarz rządowy przyjmuje zatóm tu i za­
świadcza, że zasada, która za podstawę reskryptowi 
ministeryalnemu z dnia 13 grudnia 1822 służyła, 
jeszcze dziś w swojój trwa mocy. My niczego więcój 
nie żądamy, żądamy tylko, ażeby zasady w owym 
reskrypcie w'ypowiedziane, rzeczywiście w życie były 
wprowadzone. Wierzymy nawet, że jest zamiarem 
obecnego rządu, nie iść dalćj, jak wskazuje dążność 
owego reskryptu. Lecz nie znajdziecie panowie w pro-

wmcyi nikogo z interesowanych w tóm osób, któryby 
uwierzył, że władze administracyjne prowincyi zasad 
tych przestrzegać zechcą. Nie pozostaje mi więc jak 
zwrócić się z prośbą do rządu a mianowicie do mini­
steryum oświecenia, aby zasady wymienionego re­
skryptu z r. 1822 w życie wprowadzone były. Byli­
byśmy wtenczas zadowolnieni i wyznalibyśmy otwar­
cie, że istnieje opieka nad językiem polskim, jako 
językiem wykładowym. Lecz ponieważ ta zasada 
wnioskiem większości komisyi nie kierowała, dla tego 
będę przeciw niemu głosował.“

Po ustąpieniu posła Libelta z mównicy, oświad­
cza marszałek izby, że wniesiono o zamknięcie 
dyskusyi. Głosu zażądali jeszcze, za wnioskiem ko­
misyi panowie: Rohden, Vincke (z Olbendorp, Amecke, 
Puttkammer; przeciwko wnioskowi komisyi panowie: 
Reichensperger (z Kolonii), Niegolewski, Reichens­
perger (z Geldern), Osterrath, Harkordt, Hahn, Chła­
powski, Potworowski. Izba zamknięcie dyskusyi od­
rzuca i poseł Rhoden głos otrzymuje.

Pan Rhoden najmocniój się oświadcza za wnio­
skiem komisyi, a przeciwko wnioskowi Bentkowskiego. 
Powołuje się na swój trzynastoletni pobyt w Poznań- 
skióm, który mu pozwolił jasne utworzyć sobie zda­
nie o tamtejszych stosunkach. Chce on wymierzyć 
polskim mieszkańcom to co im się słusznie należy, 
ale nie więcój: żąda więc równouprawnienia ich i zu­
pełnego porównania z niemieckiemi mieszkańcami, 
do niczego odmiennego nie przyznając im jednak 
prawa. Dotknęło go bardzo niemile niewłaściwe wy­
rażenie się p. Stablewskiego: „na naszój polskiój 
ziemi.“ Mówca nazywa niesłychanem i przesadzo­
nym twierdzenie w powodach do wniosku Bentkow­
skiego wyrażone, jakoby przy mianowaniu przewod­
niczących dla roków przysięgłych powodowano się 
antynarodowemi względami, z pogardą prostój słusz­
ności i zdrowego rozsądku. Nie chwali również prze­
sadzonego z drugiój strony twierdzenia, które wypo­
wiedziane jest w doręczonój tego rana niektórym człon­
kom petycyi niemieckich mieszkańców W. Księstwa, 
twierdzenia jakoby Polacy utrzymywali W. Księstwo 
od r. 1840 w stanie ciągłój konspiracyi. Kończy naj­
mocniej zalecając przejście do porządku dziennego 
w myśl wniosku komisyi.

Poseł Reichensperger (z Kolonii) popiera wnio­
sek przez Polaków postawiony. Zdaje mu się, że 
komisya w raporcie swoim zbyt wyłącznie zaprząt­
nęła się zapieraniem systematu i zapomniała zupeł­
nie zalecić jakąś ulgę i naprawę różnych uzasadnio­
nych uciążliwości. Mówca zaczyna pryzchodzić do 
przekonania, że w tych wszystkich ograniczeniach, 
które w powodach do wniosku zestawione, system 
i dążność Polakom nieprzychylne panują; w przeko­
naniu tern utwierdza go wspomnienie na to, co pol­
scy posłowie innych lat w izbie poruszali. Przypo­
mina izbie przykaz: „Nie czyń drugiemu co tobie 
nie miło.“ Przykład Włoch, przez p. Stablewskiego 
przytoczony, widzi się mówcy niewłaściwym, bo w Lom­
bardy! języka włoskiego nie ograniczają; natomiast 
wskazuje na Szlezwig-Holsztyn, gdzie niemiecka na­
rodowość przez duński żywiół uciskana, na Flandryą 
gdzie język niemiecki ulega pod parciem francuz- 
czyzny. Orzeczenie izby w tój sprawie wielką będzie 
miało donośność. Mówca radzi przyjęcie wniosku 
Bentkowskiego, pojmując wyrzeczone tam systema­
tyczne upośledzanie języka przedmiotowo i nie zwa­
lając bynajmniej tego systematu na karb dzisiejszego 
ministerstwa.

Poseł baron Vincke (z Olbendorf)*) mówi za 
przyjęciem wniosku komisyi, przeplatając jednak swoję 
mowę zastrzeżeniami i oświadczeniami sympatycznemi 
dla sprawy polskiej i Polaków. Mówca rozbiera sto­
sunek polityczny W. Księstwa do Prus, starając się 
wykazać, że ten stosunek jest unią realną, czyli naj­
ściślejszym wcieleniem W. Księstwa do reszty mo­
narchii, nie zaś unią personalną, to jest połącze­
niem na jednój głowie korony królewskiej z mitrą 
wielkoksiążęcą. Ztąd porównanie ze Szlezwig-Hol- 
sztynem całkiem mu się nietrafnem widzi. Mówca 
zwraca w końcu uwagę na niebespieczeństwo i jedno­
stronność teoryi narodowości w polityce.**)

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić malarzowi nadwornemu, profesorowi Edwar­
dowi Hildebrandtowi w Berlinie, pozwolenie do no­
szenia krzyża rycerskiego orderu Leopolda, nadane­
go mu przez króla belgijskiego.

Berlin, 20 maja. Dwie rzeczy zajmują obecnie 
najmocniej polityków i politykujących berlińskich. 
Pierwsza dotyczy wniosku postawionego przez rząd 
hanowerski w Frankfurcie o ustawienie korpusu ob-

•) Nie jestto głośny ów mówca sejmowy baron Vincke 
(z Hagen), ale tylko imiennik jego, a dawniejszy adjutant dzi­
siejszego Księcia Rejenta. (Przyp. red. Dzień.)
/ **) Dalszy ciąg rozpraw do następnego odkładamy numeru.

. (Pryp. red. Dzień.)

serwacyjnego nad Renem, przeciw któremu Prusb2 
założyły uroczystą protestacyą. Druga, zostająca je:b< 
szcze w dziedzinie pogłosek, dotycząca osobn'éj nmoF 
wy, którą Austrya zawrzeć miała z Saksonią i Baitr 
waryą, więcój jeszcze niż pierwsza, podaje powodóiki 
do rozmaitych domysłów i niekoniecznie bezzasadni®! 
obawy. Prusy nieopuszczą podług wszelkiego pra®: 
wdopodobieństwa, dotychczasowego stanowiska swogl 
jego, które je stawia w rzeczy samój po za obrębeity 
toczącój się sprawy włoskiój. Jeżeli przeto małe księ d 
stwa niemieckie większością głosów oświadczą się z isl 
wnioskiem hanowerskim, Niemcy przedstawią wkróltg 
ce obraz zupełnego rozdwojenia. Treść układów zai<L 
wartych pomiędzy Austryą a Bawaryą i Saksonihci 
którą podają niektóre dzienniki niemieckie, nie ręczą z 
wszakże za jej prawdziwość, zawiera dążność i za Im 
miary dla Prus najnieprzyjazniejsze. W jednym z tych ęc 
że układów mieści się podobno zastrzeżenie, że Aï po 
strya starać się będzie po ukończeniu obecnej wojnjle 
najusilniój o to, ażeby dopomódz Saksonii do odzjth 
skania tych części kraju, które jój przez traktat wie :y 
deński odjęte zostały. ¡n

FRANCYA. :iS
Paryż, 18 maja. Posiedzenia ciała prawodaw® 

czego powtórnie przedłużone zostały aż do 28 t. m;ûs
Główną tego przyczyną, prócz kilku innych wnioskói i 
jeszcze nie załatwionych, jest wniosek nadzwyczś» 
ważny, tyczący się rozszerzenia obrębu miasta P#Üi 
ryża, który zgromadzenie to ma jeszcze załatwić przeipc 
końcem obrad swoich. Cesarzowa sama oświadczył 
konieczność tego przedłużenia kilku członkom izby>j' 
przytomnym wczoraj na wieczorze w Tuileryach, którjsz 
był świetniejszym niż zwykle, ponieważ ze względiiao 
na nowe stanowisko cesarzowój, wszystkie urzędowe ¡i 
i półurzędowe osoby uważały poniekąd za obowią-oc 
zek swój pokazać się na nim. Dzisiaj jest w Tuile- iż 
ryach wielki obiad, na który zaproszono W. Księżnę k 
Katarzynę rosyjską, a księżniczkę meklemburską. — rt 
Wielkie wrażenie zrobił tutaj wyjazd hrab. Pourtaj®: 
lès, posła pruskiego, który nagle wyjechał do Bert! 
lina. Starały się niektóre dzienniki uspokoić poją 
tym względem opinią publiczną, twierdząc, że tel» 
dyplomata jedzie po żonę swoją, którój dotychczas i, 
sprowadzić nie mógł, a nawet, że ma zamiar, będąi 
w bardzo ścisłych i przyjacielskich stosunkach z dwo 
rem francuskim, wystawić rzetelnie położenie Frań F 
cyi i istotne zamiary rządu francuskiego, aby rzą( 'c 
pruski utwierdzić w obstawaniu przy neutralności! 
Wszakże wiadomóm już jest powszechnie we Francyïh 
usposobienie Niemiec, tak dworów, jako i ludów, której 
dochodzi miejscami do tak śmiesznego i gwałtownego® 
rozdrażnienia, że po niektórych miastach przestrzel 
gali oberżyści Francuzów przejeżdżających, żeby etos 
table d’hôte na obiad nie chodzili, lecz zjedli so-« 
bie lepiój w pokoju, gdyż za niegrzeczność i obelgik 
w rasie przeciwnym ręczyć nie mogą. Do owegp 
usposobienia naglącego do wojny, dodać jeszcze na i 
leży ostatnie rozprawy na zgromadzeniu Rzeszy, wnio-1« 
ski hanowerskie o korpus obserwacyjny, przyjęci! ¡u 
ich przez Prusy, wieści o traktatach ścisłych i za^ 
czepnych między Austryą a Bawaryą i Saksonią jü 
nie będzie zatóm można się dziwić, że wyjazd11 
Pourtalèsa nie jednę wzbudził obawę, zwłaszczazl 
że stosunki familijne są zwykłą szkolną wymówki 
dyplomatów. Coraz bardziój zaczyna się szerzyć)1 
i ustalać we Francyi przekonanie, że niezadługo przez- 
Niemców zaczepioną zostanie. Co się tyczy RosyP 
sądzą, iż w takim razie nie będzie mogła pozostać] 
świadkiem nieczynnym. Wprawdzie poseł rosyjski¡u 
Kisielew, zapytywany z wielu stron, co mają zna-!P 
czyć i jakie są owe zbrojenia pięciu korpusów, za-ra 
pewniał, że całą tę sprawę mocno powiększono i prze-az 
sadzono, i że ruchy wojsk rosyjskich żadnego n?.d-;J 
zwyczajnego nie mają celu, powszechnóm jednak jests 
w kołach dyplomatycznych przekonanie, że wystąpię 
nie Niemiec przeciw Francyi, pociągnie za sobą także 
interwencyą rosyjską. Na czyją stronę ta interwen-’ 
cya wypadnie, nie można powiedzieć : naturalna i nor- ą 
malna polityka wiąże pod każdym względem interes 
Rosyi z Francyą, ale całkiem niemiecka natura dworu ' 
rosyjskiego, jego serdeczne stosunki z niektóremip 
niemieckiemi dworami, wspólna nienawiść dynastyi;o 
europejskich przeciw Napoleonidom, zabiegi i intrygi: 
dworu austryackiego, który w obecnej chwili z poi ii 
święceniem nawet Buola dokłada wszelkiego stara-el 
nia, aby przyjaźnie sobie usposobić dwór petersburU 
ski; wszystko to może wpłynąć przeważnie w kie-:e 
runku przeciwnym na politykę rosyjską. W Niem-ui 
czech cieszą się nawet już dość otwarcie nadzieją z; 
odnowienia świętego przymierza. —- Wczoraj z ranie] 
odbył się w kaplicy nuneyatury paryskiój ślub panujm 
Hiibner z panem Maupassant, bogatym' szlachcicem w 
francuskim ; ślub dawał nuneyusz papieski, miejsce z, 
zaś ojca panny młodej, którego niebyło, zastępował] i 
hrabia Flavigny. — Dzienniki austryackie donoszą :n 
już o ukazaniu się floty francuskiój przed Wenecyąjie



QS bawem więc rozpocznie się blokada całego niemal 
j, hodniego brzegu morza Adryatyckiego, zwłaszcza, 

tio Francya dotychczas podobno jeszcze nie uznała 
Bgitralności królestwa neapolitańskiego. Co do Adry- 
lói ku zatém nie dał się rząd francuski powodować 
njpagalnościami rządu angielskiego, ale co do To- 
irjiny zdaje się, że angielska polityka przemoże, 
ftoglia nieuznała i niechce uznać zmian zaszłych 
lentym kraju, posła przysłanego do Londynu przez 
sięd tymczasowy wcale nieprzyjęto, a gabinet lon- 
¡ 2 iski nastaje na to, żeby W. Książę wrócił do 
;<5t;go państwa. Nienastąpi to naturalnie bezpośre- 
za¡o, bo Toskana i jéj siły niezbędne są w wojnie 
nijecnój dla Sardynii i Francyi, ale cesarz zgadza 
za zupełnie na utrzymanie dynastyi toskańskiój i po­
za lanie następcy tronu po abdykacyi starego W. 
eh ęcia. — Flota admirała Dupouy, o któréj wczoraj 
Upominaliśmy, składać się będzie z parowców Aigle 
jnteine Hortense, oraz ze znacznéj liczby paro- 
zych szalup kanonierskich; będzie ona ciągle na roz- 
pie :y cesarza, aby go przewozić z miejsca na miejsce,

¡roć będzie potrzeba, lub szybko przeprawiać na
¡jsca nadbrzeżne pojedyńcze oddziały wojska i przed- 
weźmie pomniejsze wyprawy. Przygotowania wo­

rane zresztą w południowej Francyi nie ustają; korpus 
J liski już odebrał rozkaz do pochodu, a 7my kor- 

natychmiast do owego miasta ściągać zaczną. 
:zOry wielkie parostatki przewożą ciągle wojsko 
PaJlgieru do Genuy, celem uzupełnienia korpusu 
zei;cia Napoleona. Wszyscy żołnierze, którzy idą 
yl¡ Włoch, zostawiają w magazynach we Francyi 
Mije mundury i szaka zabierając z sobą tylko szary 
órpzcz, który noszą na rękawach i czapkę. — Wia- 
pdjso, że dzieło Edmunda About, Laquestion ro- 
iwe line zostało na rozkaz prokuratora skonfiskowane 
rfy! #d sąd oddane. Zrobiło to w ogóle nieprzyjemne 
ile.lżenie i spodziewają się powszechnie, że proces 
żnę korzyść autora rozstrzygniętym zostanie, przeciw 
_remu koła pobożne przejęte są zgrozą i oburze- 

•ta-m, za to, że w nadzwyczaj niekorzystném świetle 
;er. stawia administracyą i stosunki wewnętrzne pań- 
)oda rzymskiego. — Księciu modeńskiemu świeży 
tero zamach, aby odzyskać księstwa Massa i Car-
zau, nie powiódł się znowu.

WŁOCHY»
an Turyn, 16 maja. Główna kwatera cesarza jest 
zą( chczas w Alessandryi, a księcia Napoleona w Gę­
ści Najgłębsza tajemnica otacza plan kampanii 
icyk związkowych; listy żołnierzy i oficerów do 
órsfnych i przyjaciół muszą być oddane niezapie- 
jgoowane na pocztę; prywatne depesze telegraficzne 
ze-dnie są zakazane. Marszałek Baraguay d’Hil- 
des założył główną kwaterę swoję w Arquata; Can­

so-ert znajduje się przy cesarzu. Miasto Novi oto- 
Igjno fortyfikacyami. W ostatnich dniach koleją że- 

przybyła znaczna ilość dział należących do ar- 
francuskiéj. Austryacy tymczasem w zajętych 

iio|»incyach żyją kosztem ostatnich sił żywotnych 
■cii¡u; w Lomcllinie i w Ver głód zaczyna panować; 

vercelli nie znalazłby już ani jednego bydlęcia; 
¡ilku miasteczkach mieszkańcy muszą sypiać pod 

iz(im niebem, ponieważ domy ich zajęte przez żoł- 
a'zy austryackich; jenerał Gyulai doniósł już po-

10 urzędownie do Wiednia, iż rezultat „rekwi- 
w Piemoncie już nieszczególny, i że się daje 

Ze| brak prowiantu. Naczelnicy austryaccy tak so­
sy postępują, jak gdyby prowineye przez nich zajęte 
ta? już podbite. W Vercelli wydają paszporta do 
skiiu i za granicę; jadący do Lombardyi odbierają 
a-¡porta krajowe; ci którzy się udają do Turynu, 

raniczne! Wstęp tych paszportów zaczyna się od 
ze.azów: „Cesarstwo austryackie, prowineya 

yi,“i Tcrtouie wszędzie kazali wymazać her-

,’kiEl 
zyki'

ad-

by sabaudzkie. W Intra, nad Lago Maggiore, nało­
żyli znaczne rekwizycye drzewa i powrozów. Austry­
acy udają przed mieszkańcami, jak gdyby nie wie­
dzieli wcale o przybyciu Francuzów; w tych dniach 
w Nowarze oficer austryacki głośno żałował pana 
Cavour, iż się na próżno spodziewał pomocy fran- 
cuskiéj. Onegdaj znaleziono na poczcie w Turynie 
kilka listów adresowanych do oficerów austryackich, 
z czego się okazuje, iż Austr . acy mieli nadzieję sta­
nąć w stolicy. Wczoraj rano margrabia Fryderyk Ca­
sanova, synowiec księcia Ventignano, Neapolitańczyk, 
przybył do Turynu, aby jako ochotnik wstąpić do 
wojska sardyńskiego. Przechodząc tajemnie przez gra­
nicę rzymską, przymuszony był często, rzeki wpław 
przebywać; zaciągnął się do pułku konnicy Pie­
monte reale. — W Genui towarzystwo dam prze 
słało cesarzowój Eugienii wspaniały bukiet kwiatów 
z listem: „z miasta, w którem cesarz przyjął pierw­
sze wyrażenie sympatyi i podziwienia Włoch.“

— 18 maja. Buletyn urzędowy donosi, iż cesarz 
francuski odwiedził króla w Occimiano. Austryacy 
stoją na prawym brzegu Padu i rozciągają się aż 
do Castel San Giovanni; jest ich około 12 tysięcy; 
nieprzyjaciel nie przestaie fprtyfikować mostu koło 
Stella, aby sobie odwrót zasłonić. Rozkaz dzienny 
króla ogłasza nazwiska tych, którzy się odznaczyli 
w pierwszych operacyach wojennych. — Podług de­
peszy z Tryestu z 18 maja, Lloyd zawiesił od 17 
maja wszystkie transporta na morzu; tegoż dnia po 
południu eskadra francuska okazała się przed Wenecyą.

SZWAJCARYA.
Bern, 17 maja. Austrya oświadcza w nocie cyr- 

kularnéj, iż szanować będzie neutralność państwa 
Papieskiego, skoro inni także ją szanować będą. 
Francya nie chce się opierać przywróceniu Wiel­
kiego księcia toskańskiego, aby Anglią utrzy­
mać w neutralności. — Dzisiaj poseł francuski za­
wiadomił prezydenta Związku, iż Rosy a mobilizuje 
w rzeczy saméj pięć korpusów, i powołuje wszyst­
kie rezerwy.

— 18 maja. Ponieważ Austrya nie chciała uznać 
neutralizacyi Lago Maggiore proponowanój przez Radę 
związkową w interesie handlu, Rada nakazała ufor­
tyfikowanie drogi przez górę Simplon. — Rząd tos­
kański zakazał przejście rekrutów szwajcarskich przez 
terytoryum toskańskie do Neapolu.

TURCY A.
Gazeta Powszechna Augsburska zwraca- 

cając na to uwagę, że dziennik Nord, hołdujący 
tendeneyom rosyjskim, pierwszy zwrócił uwagę na 
ważne wypadki gotujące się na Wschodzie, bierze 
stąd pochop do zwrócenia pilniejszój uwagi i bacz­
ności na stosunki owe, w których Rosya, Francya 
i Sardynia najważniejszą obecnie odgrywają wedle 
niéj rolę. Bądź jak bądź prawdą jest oczywistą, na 
którą już po kilkakroć zwracaliśmy uwagę, że Tur- 
cya znajduje się w najniebespieczniejszóm dziś poło­
żeniu z powodu wzburzonych żywiołów w skład jéj 
wchodzących. Czuje ona dobrze nieszczęsne swe po­
łożenie, dla tego wszelkie wytęża siły, aby sprostać 
niebespieczeństwu. O ile tylko być może powiększa 
swe siły nad Dunajem. Najdzielniejszego swego je­
nerała odwołała z Bagdadu, aby jak dawniej tak 
i tym razem ochronił Turcyą od upadku. Tym jest 
Omer pasza, obecnie armią Naddunajską urządzający, 
mający główną kwaterę w Szumli, gdzie ma obmy­
ślić ostatecznie plan operacyjny. Trzy korpusy mają 
być eszelonowane wzdłuż koryta Dunaju. „Pierwszy 
ma działać“, jak powiada wspomniana gazeta, „pod 
rozkazami Osmana paszy przeciw Czarnogórze, celem 
odcięcia jéj od Serbii; drugi pod Oglu paszą ma prze­
ciąć wszelki związek między Serbią a Księstwami 
Zjednoczonemi i odeprzeć Serbów w razie gdyby

chcieli przekroczyć swe granice. Trzeci korpus zo­
stający pod rozkazami samego Omera przeznaczony 
przeciw Księstwom Naddunajskim, gdyby opierając 
się na pomocy obećj miały wystąpić przeciw prawom 
Sułtana. Rezerwa ma być umieszczona pod Szumią. 
Głównym powodem tych energicznych środków, na 
które się Turcya z największym tylko wytężeniem 
w czasie ogólnego swego bankructwa zdomaga, są 
groźne znaki objawiające się wpośród całój ludności 
słowiańskiśj i rozpoczęte powstanie w Hercogowinie 
których to groźnych znaków małym dowodem może 
być następna odezwa sekretarza księcia Czarnogóry 
Daniela, wystosowana do ludów słowiańskich: „„Sło- 
„ „wianie, służalcy innych narodów, Stróże cesarstwa, 
„„podzielający z nićrn nieszczęsne losy, niewolnicy 
)D,bijący się za obcych! Gdzież to wasze kraje, gdzie 
„„wasze chorągwie?... Wy nic nie posiadacie, nikt 
„„was nie miłuje, wszystkie ludy was nienawidzą! 
„„Dobądźcie miecza i podajcie rękę ludom pognę­
bionym! Wypądźcie obcych, a żyjcie d!a waszći 
„„narodowości.““

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 maja. Bawi tu obecnie w Poznaniu znana 

z roku 18-46 autorka niemiecka, pani Emilia Lehmann. Jak 
wiadomo czytelnikom naszym, którzy ją sobie dobrze przypo­
minają, ogłosiła swego czasu sympatyczny dla Polaków zbiorek 
pieśni p. n. „Polen-Licder“; w tych dniach wyszedł nowy zbio- 
rek poezyi jej w języku niemieckim treści religijnćj

Telegramy ostatnie.
Paryż, 19 maja. Rada Związkowa każę zakła­

dać pod Gon do fortyfikacye celem obrony traktu 
przez Symplon. Wydadzą proklamacyą w którśj bę­
dzie mowa o środkach przedsięwziętych dla utrzyma­
nia neutralności kantonu tessyńskiego. (Pr. Z.)

Paryż, 20 maja. Monitor donosi z Alessan­
dryi 19 b. m. wieczorem: Cesarz wrócił z wycieczki 
do lortony i Ponte Curone, gdzie oglądał stanowiska 
korpusów pierwszego i trzeciego. Dniem pierwćj 
Austryacy próbowali na lewym brzegu Padu dom ufor­
tyfikować i wzmocnić okopami, aby bronić przejścia 
przez rzekę pod Valencą. Kilka strzałów z francus­
kich dział na odległość metrów 2600 wypłoszyło ich 
ztamtąd. Z rana o godzinie 11 Austryacy cofnęli 
się ku Vercelłi i zniszczyli most na Sezyi. Tenże 
Monitor donosi, że wicehrabia Lagueronniere tym­
czasowo ma sobie powierzony dozór nad drukarniami, 
księgarstwem, prasą i kolporterstwem. (Pr. Z.

Wiedeń, 20 maja. Donoszą z Zagrzebia, że 
dzisiejszej nocy tamże umarł ban Jełłaczyc. Arcy- 
książę Maksymilian powrócił z Dubrownika (Raguzy) 
do Spignone. Stan zdrowia eskadry cesarskiói wy­
borny. (P. Z.) J J

Drezno, 20 maja. Dresdner Journal ogła­
sza, że wiadomość Szwajcarskiego Kuryera Handlo­
wego o traktacie odrębnie zawartym między Austrya 
a Saksonią i Bawaryą jest zmyśloną. (P. Z.)

Turyn, 20 maja. Donoszą z teatru wojennego, 
że hr. Gyulai w Nowarze ustanowił tymczasową ko- 
misyą administracyjną, która wielkie rozpisała liwe- 
runki. Austryacy opuścili Vercelli, rozsadzili pro­
chem dwa łuki wspaniałego mostu kólei żelaznój na 
Sezyi i na lewym brzegu tćj rzeki sypią okopy, w czćm 
przeszkadzają im daleko sięgające działa artyleryi 
francuskiój. (P. Z.)

Paryż, 2l maja. Monitor podaje następne te­
legramy:

Livorno, 20 maja. Przybyło 350 żołnierzy z pią­
tego korpusu armii francuskiej. Księcia Napoleona 
oczekują w niedzielę.

Alessandrya, 20 maja. Cesarz francuski dziś 
rano uda! się do Ćasale, gdzie go przyjmował król 
Wiktor Emanuel. Obaj monarchowie oglądali forty­
fikacye i przednie straże. Cesarz powróciwszy zwie­
dził Marengo. Stan armii nadzwyczaj pomyślny. (P. Z.)

Ogłoszenie [te4] 
%ce sig kąpania w Warcie i Cybinie.
spanie w Warcie i Cybinie dozwo- 
jest tylko w zakładach kąpiełnych 
miejscu do bezpłatnego kąpania 

przeznaczonym. Miejsce do bezpła- 
!o kąpania się przeznaczone zuaj- 
• się na lewćj stronie od drogi do 
iny, naprzeciwko miejsca pomiędzy 
elnią Ephraima a pierwszą ratajską 
żonego. Oznaczone ono jest kołami 
®ce i tablicami nad brzegiem z na- 
■n: „Publiczne miejsce do kąpania 
znaczone.“ Kąpanie i pławienie na 
4 miejscach, w mieście lub poza 
lft'ćm, mianowicie zaś w bliskości 
wozu do Miasteczka, nad niebes- 
zhym dla głębin brzegiem Warty 
(strony zakładu kąpielnego Andersa, 
jeż pomiędzy ostatnim a zakładem 
lelnym Klopscha, przekraczanie zna­

ków granicznych tychże zakładów, wcho­
dzenie na sąsiednie grunta i założone 
dla umocowania brzegu faszyny i plan- 
tacye, spługawienie miejsc do kąpania 
przeznaczonych, chodzenie nago nad 
brzegiem kąpiących się, jako tćż zre­
sztą wszelkie dobrym obyczajom prze­
ciwne zachowywanie się, ulega według 
okoliczności karze pieniężnój od tal. 1 
do 5, lub stósownemu więzieniu.

Rodzice, opiekuni, majstrowie i wła­
ściciele koni obowiązani są zwracać 
uwagę swych dzieci i służących ua po­
wyższe przepisy.

Poznań, dnia 17 maja 1859.
Król. Prezydent połicyi.

Dobra Miehrów2 itrzjległośiiaini,
w powiecie warszawskim okręgu

czerskim położone, o werst 34 od 
Warszawy (mil 5), werst 6 od Tarczy­
na (mila 1), werst 10 od Grójca (czyli 
mil 1 %) odległe, składające się z dwóch 
folwarków, 7 wsi zarobnych, 6 karczem, 
przerżnięte rzeką Jeziorką, mające 6 
stawów i 7 sadzawek zarybionych, roz­
ległości ogólnej morgów nowopolskich 
4180, prętów 39, czyli włók nowopol­
skich 139, morgów 10, prętów 39, albo 
dziesiatin 2140, sażeni kwadratowych 
352. W czćm gruntów folwarcznych 
morgów nowopolskich 1422, prętów 39, 
włościańskich morgów 1473, prętów 
121, lasów morgów nowopolskich 1207, 
prętów 251, łąk morgów nowopolskich 
313, prętów 7, pod każdym względem 
w stanie kwitnącym będące, do 1000 
głów luduości liczące, urządzone i za­
budowane. Mające w głównym fol­
warku 12 połowy płodozmian, drugą 
kolćj przechodzący, na drugim 4 poło­

wy. Lasy wysokopienne i dobrze 
zwarte, od r. 1845 na poręby podzie­
lone; rybołostwo od lat kilkunastu roz­
winięte, z gorzelnią, aparatami gorzel- 
nianemi i młockarnią, sprzedane będą 
przez publiczną w drodze działów licy- 
tacyę, w połowie miesiąca czerwca r. b. 
najpóźniej w dniu 6—18 t. m. i r. w wy­
dziale I. trybunału cywilnego w War­
szawie, przed delegowanym sędzią radcą 
dwora Nikodemem Stępniewskim. Wa­
dium oznaczone jest na Rs. 5000. Li- 
cytacya zacznie się od summy Rs. 
114,161 kop. 80.

Mappę opis dóbr, taxę i szczegóło­
we warunki, przejrzeć można w kancel- 
laryi pisarza trybunału cywilnego wWar- 
szawie, w wydziale I. lub u popierają­
cego przedaż, mecenasa Karola Thieme 
pod nr. 496, przy ulicy Miodowćj 
mieszkającego. [620]
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A. i F. Zeuscłmera 
pracownia

fotograficzna, panotypiczna i malo­
wania portretów

przy ulicy Wilhelmowskiój obok hotelu 
de Bavière, jest codziennie od godziny 
9—3 otwartą. [557]

Młodzieniec z potrzebnemi zdolnościa­
mi, mający zamiar poświęcić się za,wo- 
dowi handlowemu, może się zgłosić jako 
uczeń do handlu J. Gintrowicza przy 
Wodnćj ulicy Nr. 2. [650]

Kukurudzy „koński ząb“
świeżą nadsyłkę otrzymałem. Równo­
cześnie polecam jak najtaniój piękną 
czerwoną i białą koniczynę, szparagi, 
trawy i inne nasiona.

S* Calvary
[649] Szeroka ulica Nr. 1.

Kukurudzy„koński ząb44
otrzymałem jeszcze jednę przesyłkę i 
polecam ją jak najtaniój.

Rudolf Rabsilber
[646] w Poznaniu, Szeroka ulica.

Na Podgôrnéj ulicy Nr. 13 są od 1 
lipca r. b. 4 pokoje na parterze, kuch-
wynajSma przylesłemi p°koja“^4^ Kamienną tekturę

Od 1 października r. b. przy 
ulicy Wilhelmowskiój Nr. 9 jest kram 
do wynajęcia, w którym dotąd był han­
del towarów galanteryjnych.
[655] Jacoto Appel.

Magdeburgskie Towarzystwo zabes- 
pieczenia od gradobicia, 

kapitał zakładowy: trzy miliony talarów w pruskim kurancie
w 6000 akcyacli po SOO tal., g

z których dotychczas 3001 w obieg puszczone zostały,; .
zabcspiecza i w tym roku za tanienii premiami płody ziemne 
wszelkiego rodzaju od gradobicia. Premie są stałe, dopłaty me 
mają miejsca pod żadnym waględem. ynagrodaema pła­
cone bywają punktualnie,, a najpóźniój w ciągu miesiąca po usta­
nowieniu szkody, w goi ow ianie i zupełności. .nR

Od czasu Sletnieg© istnienia swego, zawarło towarzystwo lei,4uo 
zabespieczeń, na które wypłacono 1,767,294 tal. wynagrodzenia.

Wnioski do zabespieczeń przyjmują i udzielają chętnie wszelką wiado­
mość interesu tego dotyczącą

jeneralni ajenci na W. Ks. Poznańskie
Annuss et Stephan w Poznaniu,

jako tóż poniżćj wyszczególnieni 53 ajenck 
Bydgoszcz: Juliusz Nawrocki ' T
Chodzież: M. Isaaksohn.

Karol Wolff.Czarnków. ___
Dzwonowo: Marcin Kruger.
Gniezno: C. Kosiński.
Grodzisk: Jan Grosmann.
Jarocin: R. Kirschstein.
Inowrocław: G. Seydel.
Kempno: G. Fraenkel.
Kościan: C. Domkowicz.
Koźmin: Ludwik Goldbaum. 
Krotoszyn: A. E. Stock.
Kurnik: A. Boas.
Kcynia: O. Zinnemann.
Koronowo: Edward Weuster. 
Kargowa: Henryk Schulze.
Leszno: J. R. Hedinger.
Łobżenica: F. Weissenborn.
Lwówek: Sały Raphael.
Międzyrzecz: G. Wotschke. 
Międzychód: J. M. Strich.
Nakło: J. II. Muller.
Nowy Tomyśl: A. Hoffbauer.
Ostrowo: L. Hellinger.
Piętrowo pod Obrzyckiem: Juliusz Jo 

sephy.
Pleszew: J. Pomorski.

Pniewy: J. Nathansohn.
Poznań: O. W. Fiedler.
Pobiedziska: Jan Henke.
Piła: L. List.
Pszczewo: Rudolf Krause. 
Rakoniewice: M. Kalvarie.
Rawicz: B. Kupkę i syn.
Rogoźno: Jan Derpa.
Ryczywół: A. F. Matthies- 
Samoczyn: Jakób Kutnowski. 
Szamotuły: M. Zapałowski.
Śrem: S. Jacoby.
Środa: E. L. Kretschmer.
Szubin: H. Jacobsohn.
Skwierzyna: L. Krakau.
Swarzędz: Kasyer miejski Pflanz. 
Sierakowo: J. Sochaczewer.
Trzciel nowy: Kasyer miejski Keilig. 
Trzemeszno: Juliusz Schwanke. 
Wolsztyn: E. Jaekel.
Wągrowiec: Jan Chr. Storz.
Wronki: Maurycy Schottländer. 
Września: S. Stein.
Wschowa: Otto Hoffmann.
Wieleń: C. Wolter.
Zbąszyn: M. E. Brix.
Żerkowo: J. Hermann.

do

pokrywania dachów
poleca w najlepszym gatunku po ce­
nach umiarkowanych

Edward llamrotli
[538] przy ulicy Wrocławskiej Nr. 17.

Proszek do prania owiec
znanćj dobroci, poleca jak najtaniój

S. Calvary
[648] Szeroka ulica Nr. 1.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: PaniJ 
haes z Swiączynia, kup. Wagner z La 
wic, rad. ziem. Szubert i wł. dóbr Pan 
wski z Buku, Szubert z Wielkiejwsi i Kt 
ner z Małejwsi.

POI) CZARNYM ORŁEM: Rad. han. Mii 
staedt z Marianowa i apt. Krüger z 1 
szewa.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Mittelst 
z Kunowa i Kowalski z Wyszczki, hi «■ 
Salomons z Güsten. u

BAZAR: Wł dóbr Skórzewski z Bronisze 
Radoński z Kociałkowejgórkl, Szółdrzy 
z Lubasza i Szółdrzyński z Siemik, 
Morze z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Wilkońsl» 
Chwalibogowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Por. Richter zj 
rend. Freitag z Friedebergu, podof. & 
mann z Kargowy, bud. Lange z Śremu, F 
Krüger z Trzcielina i kup. Schlechstejibl 
Lutomyśla.

W Poznaniu przy ulicy Wronieckiój 
pod liczbą 24: we wtorek dnia 24 i 
w piątek dnia 27 miesiąca i roku bie­
żącego, jako tóż każdego tygodnia co 
wtorek i piątek, sprzedawać będę 
młode piwo, o czóm Szanowną 
Publiczność zawiadomiam.
[642] Leon Stęszew ski.

LODY
i wszelkie chłodne napoje poleca cu­
kiernia Antoniego fffitznera 
[656] przy ulicy Wrocławskiój Nr. 14.

Świeży angielski porter Barclay 
double brown stout, jako i angiel­
skie Ale odebrał i poleca handel
[653] «1. Głricsingicra.

Pierwsza przesyłka świe­
żych tłustych fetjeS Skdzi 
nadeszła. w F Meyer , Spółka
[652] przy placu Wilhelmowskim Nr. 2.

Pierwsze świeże śledzie otrzymał 
Jacob Appel

ulica Wilhelmowska Nr. 9, 
[651] po stronie poczty.

[647]

Przybyli do PozDania 21 maja.
MYLIUSA ‘HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. 

dóbr hr. Kwilecki z Górnej-Swidnicy, Ostro­
wski z Gułtów i Chłapowski z Bonikowa, 
kup. Bodenstein z Berlina, Neumann zWurz- 
burga i Meuther z Aken.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Jasiński z Witakowic, akt. Brauny z Berli­
na, kup. Pincoffs z Szczecina, Pincoffs z 
Berlina i Pincoffs z Gollnow.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Zychliński zUnochapia i Kernbach z Kicina, 
pani Stoc i panna Gontard z Tarnowa, ob. 
Brodnicki z Berlina.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. £
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani

Dnia 21 maja.
Zyto: poszło nieco w górę, maj-cz. 39 

pł., 39'/, żąd., cz.-lip. 39 pł., 39% żąd., ęd 
sier. 39% pł., 40 żąd. Okowita: po (law: ( ' 
szej cenie, bez beczki 15%,—16, maj.-cj, 
pł., 16'/, żąd., lip. 16'/, pł., 16% żąd.,
1? pł., 17%, tal. żąd.

Berlin, 20 maja.
Pszenica: 48—78 tal. podług gat. Zyjj 

z początku ceny niskie, później wyższe,
ICO węcp., 39—43 tal. żąd., na maj-cz. 38' % 
38'/, pł., cz.-lip. 38'/,—39, lip.-sier. 39 
40%, wrz.-paź. 41-41’/, tai. pł. JęczmDl 
wielki 34—41 tal. Owies: 33—39, na wiąd 
38 pł., maj-cz. 35%—36, lip.-sier. 34:01 
wrz-paźdz. 32—33 tal. pł. Olej rzepii 
10% tal. pł. Olej lniany: 10’/,, na maj 
10 tal. Okowita: po dawniejszych cen® 
w miejscu bez beczki 19 tal., na maj-cz. on 
~ %-% Pł, cz.-lip. 18%-18».„ pł. 19I|W 
lip.-sier. 19%,—19% pł. 19"/,, żąd., sier.-L 
20tal. żąd. i pł.

Wrocław, 20 maja.
Na dzisiejszym targu mało było poi 

dla tego ceny nieco niższe, z wyjątkiem 
Pszenica: biała 89—102, śred. 56—86, 
60—94, porosła 44—55 sgr. za szefel. 
47-52. Jęczmień: 38—46. Owies: 40 ™ 
Groch: 57—67 Koniczyna: czerw. lOrz 
12’/,, biała 16—22 tal. za centnar. Na j 
dzie: Zyto: lepsze ceny, na maj-cz.-lip. , 
— 37'/, lip.-sier. 37'/, pł., wrz.-paź. 37, 
żąd. Okowita: spadła w cenach, za w 
7"/„ tal. pł., na maj i cz. 7”/,„ cz.-lip. 
lip.-sier. 8%,„ sier.-wrz. 8% tal. pł.

Szczecin, 20 maja.
Pszenica: żółta 83-85 funt, za węc 

cz.-lip. 65'/,—66 tal., lip.-sier. 66—'/, taliZ 
Żyto: nieco lepsze ceny: 77 funt. 39%ir 
pł. za węcpl., na maj-cz. 39, cz.-lip. 39% f 
lip.-sier. 40— '/,, wrz.-paź. 41—’/, tal. 
Jęczmień: 70 funt. 36% tal. Olej rze 
wy: 10% tal. żąd., na wrz.-paż. 10%
10 pł. Okowita: w miejscu bez beczki ¿e 
tal., maj-cz. 19 żąd., cz-lip. 18’/,—19 pł., 
sier. 18% żąd , 18’/, pł., sier.-wrz. 18'4 
pł. Na targu płacono za węcpl. Pszei' 
58—65. Zyto: 44—47. Jęczmień: 35 i 
Owies: 34—38 tal.

Bydgoszcz, 20 maja.
Ceny żyta, z powodu znacznego 

spadły; w ogóle handel zbożowy nie byli, 
wiony, płacono za węcp. Pszenica: 5O’e. 
Zyto: 36—40. Okowita: becz. 16%ZJ 
Kartofle: szef. 15—18 sgr.

¡Í
Ź ''

eai
re

al

di

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 20 maja.

Peplery pmkl*. |%
Pożycz, dobrow.. . .

dito rząd.............
dito 1856 . . 
dito 1858 . . 
dito prom. 1855 . .

Obligi długu skarb.. 
dito Marchii. .... 
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. Marcb.. . 
dito Prus Wscli. . .
dito Pomor.............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowel
dito dito (nowe)
dito Szląskic ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Marcb. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wscb. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie...........
dito Szląskic .... 
Papier; zagraniczne.

Austr. metali.............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Bosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angicl. .

4%
4%
4%

4
3%
3%,
3%
4%
3%
3%
3%
3%

4
4

7*

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

ił-d&no.
89

80%

76

77%
82%

pła­
cono.

89
89

102
73'/
71%

72%
79%
84%

72%

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w R S. 
dito Ob. cztk.500 zł.

t %
ią-

dano.
pła­
cono.

72’/,
81

77%

Akcye bankowe I kredyt

Pieniądze. 
Frydrychsdory . • .
Lujdory.....................
Złota funt cel. . • • 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas . • . 
Niem. banku.............

dito płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bił. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcje kelel żelaznych,

82%
82%

82%
82'
80%

38%
42%
65%
90
96
96

Berliń.-Anhalt...........
Berlin.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie............
Koilo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . * 
Starogr.-Pozn

4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

81
65

36

79

113% 
109% 
449'/, 
29 22 

99%

99%

5%

Berf Śtow. kas..
Beri. Tow. hand. ■ • 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. • • 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

83
85’/,
94

28

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiej .
Concordia................
Magd, assek. ogn. •

33’/,
94
89%,
26%,
68

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. . 
dito................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. •

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C . 
dito Lit. D •

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. .

Koźlo-Oderb. . • • 
dito IH Em. . • 

Dolno-Szl.-March 
dito konwen. . • 
dito dito IH ser 
dito dito IV ser

%
źą- i

dano.
pła­
cono.

I
4 106 — 1
4 —. 60
4 — 67
4 — 77
4 — 65
4 74 - 5
4 — 68%,
4 — 38
4 — 61
4 70 —
4 — 60’/,

4%, - 107
4 51 -

5 _
5 — 26
4 —
4 —

4
4%, — —
4%, 9Í —
4%, — —
4 — —

4% — —
4 Va — —
4%, — —

4 73 —
4 —

4*/, —
4 — -
4 —
4 — —1
5

dito Lit. B . 
dito Lit. I) 
dito Lit. E 
dito Lit. E

0/ ił'70 dano.
pła­
cono.

4%.
4

3%
4

3%
4%,

4
4%,

Akcye Sziąsklch kolei I
żelaznyclh_______ I ■1

Freiburg.............
dito now. Emis.

2ł-
dano. ie

dito II Em. . .
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 20 maja.
Papiery 1 pieniądze

dito nowe . . . 
dito nowe . . .
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe . . . . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. B. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstlc. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye , 
Szląski bank . . 

dito tow. assek. ogn.

94%,

110
80%,
71%
68%,

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%,
3’/,

4
3%,
4%

4
4

4%,

65%,

69
01

lak

4
3%,

4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4%,
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

95%
79%
74%,
78%,
75%,
85%

84%,
84%

80%,
89%
78%

42%.

50%

dito obl.zpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie . . . .
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ..............
dito ..............

Opól. Tarnów. . .
Koźlo-Oderb. . . 

dito obi. z praw pier. * „
Kurs stów. kup. w Poznau

dnia 21 maja ’
Prusk. obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży- r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast . .
Zach. Prusk. . . .
Polskie..................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.ILEm. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow.
Star.Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Ruskie banku. .

35%
si

94%
92%,
70%,
63%

27%
29%

It:

4 ie 
4 u

mcinnhmmi Ludwika Merzbacha w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

/)

4%
3%
4

"1‘
3%
3%

75

90

73%

89

62

S.

fi.
i
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